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  Książkę dedykuję krukom z Pałacu

  i Twierdzy Jej Królewskiej Mości

  oraz pamięci Martina Harrisa


  Rozdział 1
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  Sylwetka


  Jest wpół do szóstej rano. Jesień. Pierwsze promienie słońca nad Londynem. Wstaję, zanim zadzwoni budzik. Ubieram się po ciemku i od razu wychodzę. Nie mam czasu nawet wypić herbaty. Jak zwykle dręczy mnie niepokój, że coś mogło się stać przez noc. A jeśli moje niedobre przeczucie się sprawdzi – jest bardzo, bardzo źle.


  Po drodze słyszę ciężarówki i samochody dostawcze, tłum mieszkańców przedmieść pędzi do pracy w centrum. Tower Bridge Road, Fenchurch Street, London Bridge. Dobiega mnie charakterystyczny szum – dźwięk budzącego się do życia miasta.


  Pędzę po krętych kamiennych schodach obok Krzemiennej Wieży, jednej z baszt twierdzy. Gdzieś za moimi plecami migoczą setki świateł Londynu. Dostrzegam dawny budynek kierownictwa portu – dziś mieści się tam ekskluzywny hotel, ale kiedyś to stamtąd zarządzano ruchem statków na Tamizie. Dalej wznoszą się nowoczesne wieżowce o śmiesznych przezwiskach: Cheesegrater (Tarka do Sera), Walkie-Talkie, Gherkin (Ogórek).


  Mijam kościół i koszary, wychodzę na dziedziniec i wciągam do płuc poranny zapach Londynu: mieszaninę spalin, oparów Tamizy, aromatu świeżo zmielonej kawy i najpiękniejszej na świecie, nieoczekiwanej woni świeżo skoszonej trawy. Gdzieś przede mną wisi potężny Tower Bridge, krążownik „Belfast” stoi zakotwiczony na swoim miejscu przy południowym brzegu rzeki.


  W całej twierdzy nie ma nikogo prócz mnie i cieni jej tysiącletniej historii.


  Wołam głośno, ale odpowiada mi tylko cisza. Wołam raz jeszcze. Za każdym razem towarzyszy mi to samo ukłucie niepokoju, kiedy patrzę w niebo. I wtedy ją dostrzegam: ciemną sylwetkę przycupniętą na jednym z dachów.


  – Dzień dobry! – wołam.


  I rzeczywiście jest dobrze.


  Kruki są tam, gdzie ich miejsce: w twierdzy.


  Mogę odetchnąć z ulgą. Królestwo brytyjskie jest bezpieczne przez cały kolejny dzień.


  Rozdział 2
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  Strażnik kruków


  Często słyszę, że wykonuję najdziwniejszy zawód w kraju.


  Czy naprawdę jest taki dziwny? To zależy.


  Czy jest najlepszy? Zdecydowanie.


  Nazywam się Chris Skaife i jestem strażnikiem kruków w londyńskiej Tower.


  Mój oficjalny tytuł brzmi: Christopher Skaife, Strażnik Pałacu i Twierdzy Jej Królewskiej Mości, członek Przybocznej Straży Królewskiej z oddziału Gwardii Yeomenów, którą uważa się za najstarszą nieprzerwanie istniejącą formację strażniczą na świecie. Jej początki sięgają panowania Henryka VII – datuje się je na okres niedługo po bitwie na Bosworth Field w 1485 roku. Wszystkich członków Gwardii Yeomenów rekrutuje się spośród osób z przynajmniej dwudziestodwuletnim stażem w brytyjskich siłach zbrojnych i o nieposzlakowanej opinii. Jesteśmy ceremonialną strażą londyńskiej Tower. W teorii odpowiadamy za pilnowanie więźniów i ochronę klejnotów koronnych, w praktyce jednak przede wszystkim oprowadzamy zwiedzających i pielęgnujemy tradycje związane ze słynnym zamkiem. Mieszkamy na miejscu, w Tower. Przysłowie głosi, że „dom Anglika jest jego twierdzą”, w naszym przypadku sprawdza się ono dosłownie.


  Jak opowiedzieć wam o Tower? Wybudowano ją jako fortecę i pałac królewski, ale od początku pełniła także funkcję więzienia i arsenału, była siedzibą Mennicy i Zbrojowni Królewskiej. Wielki historyk brytyjski John Stow – który wychował się jakieś pół mili od twierdzy – tak opisał ją w swoim Obrazie Londynu z 1598 roku: „Tower to cytadela, z której można bronić miasta i nim zarządzać, królewski pałac, miejsce zgromadzeń i zawierania traktatów, więzienie dla najbezecniejszych przestępców, jedyny punkt bicia pieniądza dla całego kraju, zbrojownia na wypadek wojny, skarbiec do przechowania klejnotów koronnych i archiwum dla królewskiego sądu w Westminster”. A jakby tego było mało, obecnie odwiedza nas około trzech milionów turystów rocznie.
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  W Londynie jest wiele miejsc wartych zwiedzenia, chociażby opactwo westminsterskie, siedziba parlamentu, pałac Buckingham, pałac Kensington, Królewskie Ogrody Botaniczne w Kew, pałac Hampton Court, Muzeum Brytyjskie, Imperialne Muzeum Wojny, Muzeum Wiktorii i Alberta, Muzeum Nauki czy Muzeum Historii Naturalnej – można by wymieniać bez końca. Jeśli ktoś lubi barokowe wnętrza, warto odwiedzić jeden z kościołów zaprojektowanych przez Nicholasa Hawksmoora, a jeśli wolicie powojenny brutalizm, pewnie skusi was koncert w Royal Festival Hall. By podziwiać widoki, można wybrać się na wycieczkę do Hampstead Heath albo wspiąć się na Primrose Hill lub szczyt wieżowca zwanego Shardem (Odłamkiem). Do tego kusi cała masa teatrów, sal koncertowych, kawiarni i restauracji. A jednak, w mojej skromnej ocenie, Tower pozostaje jedną z najważniejszych londyńskich atrakcji.


  Czemu tak sądzę? Cóż, po pierwsze dlatego, że należy do tych najstarszych. Kiedy Wilhelm Zdobywca pokonał Harolda II w bitwie pod Hastings w 1066 roku, zapragnął wznieść budowlę, która mogłaby stanowić symbol jego zwycięstwa, widoczny znak królewskiej władzy i siły – i tak około roku 1070 rozpoczęły się prace nad Białą Wieżą, największym i najbardziej imponujących gmachem, jaki kiedykolwiek powstał na Wyspach. Tower miała budzić podziw, a także respekt – i udaje się jej to po dziś dzień. Moim zdaniem to jedna z najpiękniejszych budowli w kraju. Londyn ciągle się zmienia, ale Tower pozostaje taka jak zawsze. Duża część starego miasta uległa zniszczeniu w wielkim pożarze w 1666 roku. Nie ma już więzienia Newgate, pierwszego mostu Londyńskiego, baraków przy doku Świętej Katarzyny. Krajobraz przeistoczył się także na moich oczach, pojawiły się wielkie budynki: Shard, Gherkin, Walkie-Talkie, linia Crossrail i kolejka DLR, dzielnica East End uległa gentryfikacji. Ale w środku tego wszystkiego niezmiennie tkwi Tower. Wszystko widziała, wszystko się w niej działo. Ma niezwykłą architekturę. Przepych. Krwawą historię pełną morderstw i tortur. I – oczywiście – kruki.


  Obecnie w Tower mieszka ich siedem. Jako strażnik kruków odpowiadam za ich bezpieczeństwo i dobrostan. Opiekuję się nimi, one w zamian czuwają nad całym krajem. Jak głosi legenda, jeśli ich zabraknie, twierdza obróci się w proch, a na królestwo spadnie straszliwa klęska.


  W tej książce chciałbym odpowiedzieć na najczęściej zadawane mi pytania dotyczące kruków. Skąd się wzięły na zamku? Jakie były początki towarzyszącej im legendy? Jak się nimi opiekuję? Co jedzą? Kto nadaje im imiona? Co dzieje się z nimi po śmierci? Jak i dlaczego mieszkają w twierdzy?


  Już na wstępie chciałbym zapowiedzieć, że nie będzie to publikacja naukowa. Nie jestem uczonym, choć przez lata miałem sposobność towarzyszyć wielu badaczom, którzy przyjeżdżali obserwować nasze kruki i opisywali je potem w akademickich czasopismach. Mimo że od wielu lat opiekuję się ptakami, nie mam w tym kierunku żadnego formalnego wykształcenia. Nie jestem ornitologiem, tylko zwykłym facetem, któremu dopisało szczęście: dane mi było spędzić szmat czasu z bodaj najsłynniejszymi ptakami na świecie i podglądać, jak wygląda ich codzienne życie. Dlatego ta książka opowiada o mojej pracy z krukami w Tower i o tym, na czym polega rola strażnika kruków.
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  Urodziłem się i dorastałem w Dover, w hrabstwie Kent na południowym wschodzie Anglii. Moje pierwsze wspomnienie z dzieciństwa to moment, gdy udało mi się wspiąć na parapet w salonie. Stałem tam przez chwilę, gotów pofrunąć, zanim czyjeś ręce pociągnęły mnie do tyłu. Pierwsze pragnienie wolności. Parę lat później wdrapałem się na stare sękate drzewo nad szklarnią sąsiadów… i skoczyłem. Chciałem zobaczyć, co się wydarzy. I owszem, zobaczyłem: taflę szkła, które pod moim ciężarem pękło na wiele ostrych kawałków. Do dzisiaj mam blizny.


  Jako piętnastolatek często wagarowałem i razem z kolegami włóczyliśmy się po lesie albo okolicznych wzgórzach. Paliliśmy ogniska, popijaliśmy cydr, kradliśmy i ogólnie nie świeciliśmy przykładem. Nosiliśmy w kieszeniach scyzoryki do budowania szałasów i strugania strzał. Czasem włamywaliśmy się do starych składzików czy warsztatów, żeby zobaczyć, co jest w środku. Rozrabialiśmy: wtykaliśmy petardy do rur wydechowych samochodów albo puszczaliśmy fajerwerki ze starych metalowych tub. Podwędziliśmy kilka motocykli i pojechaliśmy nimi na wzgórza. Próbowaliśmy też ukraść komuś forda anglię, ale miał rozładowany akumulator i przyłapała nas policja. Pamiętam lanie, jakie wtedy dostałem.


  Nie byłem złym dzieciakiem, choć wzorem do naśladowania też nie.


  Nadszedł rok 1981. W telewizji mówiło się głównie o Rozpruwaczu z Yorkshire i strajkach głodowych, zamieszkach w Brixton i Toxteth, Froncie Narodowym oraz Enochu Powellu i jego przemówieniach na temat wojny rasowej. AIDS urastało do poziomu międzynarodowego kryzysu, a stopa bezrobocia szybowała pod samo niebo. Premierem była Margaret Thatcher. IRA organizowała zamachy bombowe, w których ginęli żołnierze i cywile. Myślę, że można nazwać ten okres jednym z trudniejszych momentów w historii Wielkiej Brytanii.


  Właśnie wtedy, u progu nowej dekady, moi rówieśnicy i ja mieliśmy skończyć szkołę i zacząć życie na własną rękę.


  Moi rodzice bardzo się o mnie martwili. Popijałem wtedy regularnie, paliłem papierosy, imprezowałem, wykradałem się wieczorami z domu, by spędzać noce na wzgórzach, wdawałem się w bójki z chłopakami z konkurencyjnych gangów. I co tu zrobić z takim ancymonem?


  Aż pewnego razu doradca zawodowy z wojska odwiedził naszą szkołę i traf chciał, że akurat tego dnia pojawiłem się na lekcjach.


  Jak wielu moich rówieśników w dzieciństwie regularnie bawiłem się w drugą wojnę światową. Razem z kolegami wystawialiśmy przeciwko sobie armie ołowianych żołnierzyków, które miały przedstawiać nazistów i aliantów. Czytaliśmy wojenne komiksy z lat siedemdziesiątych: Victor, Warlord i Battle. W telewizji leciały Armia tatuśka, Kojak, The Six Million Dollar Man, Kung Fu i Planeta małp – wszędzie dobrzy kontra źli, twardziele i pojedynki, więc nic dziwnego, że armia wydała mi się niezłym wyborem. Zabrałem ulotkę do domu i pokazałem rodzicom, którzy pewnie uznali, że lepsze wojsko niż więzienie.


  Razem z mamą odwiedziłem wojskowe biuro karier w Dover, które wbrew swej szumnej nazwie mieściło się w małym budyneczku z cegły wtłoczonym gdzieś pomiędzy dok a terminal promowy. Siedzący w środku tłustawy sierżant sprawiał wrażenie śmiertelnie znudzonego. Okazało się, że muszę tylko wypełnić prosty test sprawdzający umiejętności czytania ze zrozumieniem i liczenia, podpisać się w wyznaczonym miejscu i już byłem rekrutem.


  To była najlepsza decyzja, jaką podjąłem w życiu.


  Następnie musiałem zdać test sprawnościowy, odbyć kilka rozmów kwalifikacyjnych i odpowiedzieć na pytania z wiedzy ogólnej. Poradziłem sobie na tyle dobrze, że zapytano mnie, czy chciałbym się uczyć jakiegoś zawodu. Owszem, sprawiałem kłopoty wychowawcze, ale nie byłem głupi. Mogłem zostać inżynierem albo weterynarzem – armia oferowała różne możliwości kształcenia – ale ponieważ akurat zaczęła się wojna o Falklandy, najbardziej chciałem nauczyć się strzelać i zostać regularnym żołnierzem. Zrezygnowałem więc ze szkoły i pomachałem na pożegnanie rodzicom, którzy odwieźli mnie na stację Dover Priory. Osiemnastego czerwca 1982 roku stałem się członkiem batalionu piechoty w Bassingbourn. Parę dni wcześniej brytyjskim oddziałom udało się odbić Stanley z rąk Argentyńczyków – wojna o Falklandy dobiegła końca. Miałem niewiele ponad szesnaście lat. W moim życiu rozpoczął się nowy rozdział: czekało mnie niemal dwadzieścia pięć lat czynnej służby, dzięki której podróżowałem po całym świecie, by ostatecznie trafić do Tower i poznać moich kruczych przyjaciół.


  Poszczęściło mi się i dane mi było mieć dwie ścieżki kariery: wojskową i jako strażnik w Tower. Jako żołnierz widywałem dowody ludzkiego bestialstwa i nieopisanej szlachetności; jako strażnik kruków mogę obserwować życie i zwyczaje jednego z najciekawszych gatunków zwierząt na ziemi. Przekonałem się, że kruki wiele łączy z ludźmi: są wszechstronne, mięsożerne i potrafią przystosować się do różnych warunków, stać je zarówno na wspaniałomyślność, jak i na okrucieństwo, przeważnie jednak potrafią się między sobą dogadywać. Dzięki obserwowaniu tych ptaków stałem się lepszym człowiekiem: nauczyłem się cierpliwie słuchać, patrzeć, panować nad sobą. Kruki są moimi nauczycielami, a ja – ich uczniem.
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  Do dziś przechowuję swoje stare zdjęcie ze szkolnej wycieczki do Londynu zrobione na Trafalgar Square. Przyjechaliśmy pociągiem z Kentu na jeden dzień. Co to była za przygoda – Londyn! Na fotografii klęczę, mam spodnie dzwony i fryzurę jak od garnka (bądź co bądź, to były lata siedemdziesiąte) i koncentruję się na karmieniu gołębi. Widać, że ta czynność pochłania mnie bez reszty. Na mojej twarzy maluje się ciekawość: jak to jest być ptakiem?


  Ta sama fascynacja towarzyszy mi do dziś. Mam nadzieję, że po przeczytaniu tej książki wy również się nią zarazicie.


  Rozdział 3
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  Zasady


  O ile mi wiadomo, jestem dopiero szóstym strażnikiem kruków w Tower. Wcześniej opieka nad ptakami należała do zadań kwatermistrza. Podobnie jak wiele innych wspaniałych brytyjskich tradycji, posada i tytuł strażnika kruków to w rzeczywistości całkiem niedawny wynalazek. Legenda głosi, że zaczęło się od przezwiska. Tuż po drugiej wojnie światowej kwatermistrzem został Henry Johns, który tak lubił spędzać czas z krukami, że koledzy znacząco pukali się w głowę. Wołali na niego Raving Master, czyli „szalony strażnik”. Kiedy w 1968 roku posadę odziedziczył całkiem zdrowy na umyśle John Wilmington, przezwisko przerobiono na Raven Master, „strażnik kruków”, i w takiej formie przyjęło się jako oficjalny tytuł. Parę lat później – zapewne przez błąd jakiegoś urzędnika – zmieniła się pisownia i odtąd opiekun ptaków w Tower nazywa się Ravenmaster[1].


  Jako strażnik kruków stoję dziś na czele zespołu ludzi, którzy pomagają mi zajmować się moimi podopiecznymi. Formalnie są moimi asystentami, ale ja mówię na nas „krucza brygada”. Wspólnie troszczymy się o kruki przez 365 dni w roku. Nie ma takiego dnia w kalendarzu, żeby nikogo nie było na posterunku. Żadne inne ptaki na świecie nie mają takiej opieki.


  Oto kilka prostych zasad, jakie przekazali mi moi wspaniali poprzednicy – a teraz ja staram się je wpoić moim asystentom. W teorii ich przestrzeganie ma zagwarantować, że ani ptakom, ani ich opiekunom nie stanie się żadna krzywda.


  
    	Nie popędzaj kruków.


    	Nie próbuj ingerować w ich wewnętrzną hierarchię.


    	Nie chodź na łatwiznę.


    	Zachowuj spokój w każdej sytuacji.


    	Przestrzegaj tej samej rutyny każdego dnia.


    	Jeśli złamiesz którąś z powyższych zasad, przygotuj się na niezłe zamieszanie.

  


  Zapewne nie zdziwicie się, kiedy wam powiem, że niejednokrotnie zdarzyło mi się złamać ten niepisany regulamin. Praca strażnika kruków jest zbyt skomplikowana, by dało się ją sprowadzić do kilku prostych algorytmów.


  Nierzadko trzeba myśleć na bieżąco i podejmować szybkie decyzje. W mojej karierze musiałem sobie poradzić w sytuacjach, kiedy kruki walczyły między sobą albo atakowały ludzi lub kiedy ludzie atakowali ptaki. Zdarzały się kradzieże żywności i drobnych przedmiotów, zagrożenie biologiczne, naruszenie zasad bezpieczeństwa, choroby, śmierć i rozmaite inne tragedie. Na co dzień mam kontakt z dziećmi, przewodnikami wycieczek, dziennikarzami, historykami amatorami, zawodowymi historykami, miłośnikami przyrody i wszelkimi innymi gośćmi zwiedzającymi Tower. Według moich obliczeń w szczycie sezonu turystycznego ludzie robią mi około trzystu, czterystu zdjęć dziennie – ptaki z Tower pojawiają się w rodzinnych albumach we wszystkich krajach świata. Z miłości do kruków kiedyś nieomal utonąłem, nieraz byłem blisko upadku z dużej wysokości i regularnie muszę kłaść na szali swoją reputację, by robić to, co moim zdaniem jest dla nich najlepsze. To nie są milusie, oswojone zwierzątka. Nie robią sztuczek, nie jeżdżą na miniaturowych rowerach ani nie mówią po łacinie. Bywa, że wcale nie mają ochoty robić tego, o co je proszę, co nierzadko stawia mnie w kłopotliwej sytuacji. Raz, kiedy udzielałem wywiadu na temat Tower, jeden z kruków mocno dziobnął w udo kamerzystę – zrobiło się wtedy spore zamieszanie. Mieszkające w twierdzy ptaki to duże, nieprzewidywalne zwierzęta, które potrafią porządnie skaleczyć. Poruszają się po zamku zupełnie swobodnie i w każdej chwili mogą odlecieć, jeśli im przyjdzie ochota.
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  I to tyle. Zostaliście ostrzeżeni. Znacie zasady. Przyszedł więc czas na spotkanie z krukami.


  
    
      [1] Pełna lista strażników kruków znajduje się w dodatku na końcu książki.

    

  


  Rozdział 4
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  Lista obecności


  Jak już wspominałem, obecnie w Tower mieszka siedem kruków. Zawsze jest ich co najmniej szóstka – zgodnie z legendą takie miało być życzenie Karola II. Przedstawiam więc naszych siedmioro wspaniałych:


  MUNIN


  Samica


  Na służbie od 18 maja 1995 roku


  Początkowy wiek: 6 tygodni


  Obecny wiek: 22 lata


  Dar od Joyce Ross


  Imię nadał strażnik kruków David Cope


  Munin to obecnie najstarszy kruk pełniący służbę w Tower[2].


  Munin, nazwana na cześć jednego z kruków – towarzyszy boga Odyna w mitologii nordyckiej, miała całkiem barwne życie.


  Jest niesamowicie inteligentna – rozwiązuje wszystkie łamigłówki w rekordowym czasie. Jest też odważna i silna, lubi wlatywać na sam szczyt wieży, co parę razy naraziło mnie na niebezpieczeństwo, ponieważ musiałem wspinać się tam za nią. Dwa razy złamała skrzydło i obecnie stale przyjmuje leki na artretyzm. Miała trzech partnerów (dwóch z nich już nie żyje), dlatego ja i moi asystenci nazywaliśmy ją Czarną Wdową.


  Będę z wami szczery: moja relacja z Munin jest dosyć trudna. Szczerze mówiąc, Munin wcale za mną nie przepada, a czasem podejrzewam wręcz, że mnie nienawidzi. Nie ulega wątpliwości, że od lat skutecznie uprzykrza mi życie. Badania potwierdzają, że kruki potrafią zapamiętywać i rozpoznawać ludzkie twarze, więc mogę tylko przypuszczać, że na początku swojej kariery, jeszcze jako asystent strażnika kruków, popełniłem jakąś niedopuszczalną gafę i Munin nigdy mi jej nie wybaczyła.


  Jeśli kiedyś odwiedzicie Tower, z łatwością rozpoznacie Munin – to ten kruk, który na mój widok leci w odwrotnym kierunku! Po wielu latach podchodów, utarczek i negocjacji określiłbym nasze wzajemne stosunki jako chłodny szacunek.


  MERLIN/MERLINA


  Samica (ale przez pierwszych pięć lat życia była uważana za samca)


  Na służbie w Tower od maja 2007 roku


  Początkowy wiek: 1 rok


  Obecny wiek: 11 lat


  Pochodzenie: Walia


  Dar od Anne Bird z Barry Swan Rescue Center


  Imię nadali poprzedni właściciele, w aktach Tower wciąż figuruje jako Merlin (przemianowana na Merlinę przez strażnika kruków Chrisa Skaife’a)


  Merlina została znaleziona na poboczu drogi w Walii. Zaopiekowała się nią rodzina zamiłowanych ptasiarzy, którzy zbudowali jej wolierę i troszczyli się o nią, dopóki nie zaczęła sprawiać kłopotów. Merlina nie nadaje się do spokojnego życia na przedmieściach. Kiedy pierwsi właściciele oddali ją do schroniska dla ptaków, szybko stała się znana z wszczynania awantur, przedrzeźniania innych ptaków i wykrzykiwania „cześć!” i „dziękuję!” do przypadkowych przechodniów. Kiedy nie pozwoliła się zaobrączkować i odmówiła wszelkiej współpracy z nowymi opiekunami, ci w desperacji zadzwonili do Tower. I tak Merlina trafiła do twierdzy, gdzie w pełni zadowolona mieszka do dziś.


  W przeciwieństwie do mojej trudnej relacji z Munin z Merliną łączy mnie przyjaźń. I to bliska. Po latach spędzonych w Tower Merlina przywiązała się do mnie oraz dwóch moich asystentów i zawsze zachowuje się w stosunku do nas bardzo przyjaźnie. Ale uwaga – nie dotyczy to nikogo innego, włączając pozostałych strażników.


  Przez ostatnich parę lat Merlina stała się kimś w rodzaju celebrytki. Ma grono wiernych fanów na Twitterze, Instagramie i Facebooku. Dostaje upominki i pocztówki od swoich sympatyków i regularnie występuje w prasie oraz telewizji. Lubi bawić się patykami, leżąc na plecach i nawołując inne kruki, by się przyłączyły, robić fikołki, podkradać różne rzeczy niespodziewającym się tego turystom, figlować w śniegu, udawać martwą i pić wodę z fontanny. Myje czipsy ziemniaczane, jeśli smak jej nie odpowiada, regularnie przetrząsa śmietniki w poszukiwaniu przysmaków, poluje na myszy i prześladuje gołębie.


  Merlina mogłaby swobodnie odlecieć i zacząć życie na wolności, ale ze względu na naszą przyjaźń i dzięki umiejętnemu podcinaniu jej piór udaje nam się zatrzymać ją w Tower. Jest najbardziej wolnym duchem spośród wszystkich naszych ptaków – i moją najlepszą kruczą przyjaciółką.


  Pod wieloma względami Merlina to samotnica: wcale nie ma ochoty integrować się z pozostałymi krukami. W myślach nazywam ją „księżniczką z wieży”. Jeśli inne kruki upierają się jej towarzyszyć, najczęściej przybiega do mnie i przynosi ze sobą jakiś smakołyk do podziału, na przykład kawałek nadpsutego mięsa albo szczurze ogony. Najbardziej lubi przesiadywać ze mną w budce wartowniczej przy Krwawej Wieży i przysypiać, kiedy ją głaszczę. Jeśli jednak ją kiedyś spotkacie, pod żadnym pozorem nie próbujcie tego robić (jeśli wam palce miłe!).


  ERIN


  Samica


  Na służbie od 2006 roku


  Początkowy wiek: 6 tygodni


  Obecny wiek: 11 lat


  Miejsce pochodzenia: Yatton w hrabstwie Somerset


  Dar od Martina Harrisa


  Imię nadał strażnik kruków Derrick Coyle


  Mówi się, że kruki łączą się w pary na całe życie, ale związek Erin z krukiem o imieniu Rocky to dużo bardziej skomplikowana sprawa niż my, ludzie, umiemy sobie wyobrazić. Mogę uczciwie powiedzieć, że Erin i Rocky lubią ze sobą przesiadywać, razem latać i chodzić, czeszą też sobie nawzajem 
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